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Przychodzę do Ciebie 
jako druh Twój serdeczny!

Nie niszcz mnie, 
przeczytaj, podaj drugiemu!

'  , V \ v \ l / / / / / >
- " - W '  / / ,V  v \ Ul.;**, / ■ / .

PRZEDPŁATA: kwartalna 1.30 ,
J pod opaską 1.50 zł, zagranicą 3 zł. I

Cena pojedynczego ogzempL 10 gr. 
Ogłoszenia: 30 gr. za wiersz nubrn.

Cudowny Obra® M atk i  B o sk ie j  C z ę s to ch o w sk ie j  w nowej,  p ro jek to w anej przez a r iy s lę  
tlarza A leksandra  B oraw skiego  sukience

—aBawroa **

Serce Polski.
Niema Polaka ani w 

kraju, ani zagranicą, któ 
ryby nie wiedział, że Ja  
sna Góra w Częstocho­
wie jest stolicą Niepoka­
lanej.

Tu jest istotnie- miejsce 
szczególnie uprzywilijo- 
wane, cudami słynące, 
gdzie Marja wyprasza 
nam pokój i zbawienie.

Od pierwszej chwili 
pobytu wśród nas, odkąd 
książę W ładysław Opol­
ski z zamku bełzkiego 
przywiózł na Jasną Górę 
Cudowny Je j Obraz — 
Częstochowska Pani roz 
siewa skarby swego ma­
cierzyńskiego Serca, za­
równo nad pojedyńczemi 
osobami, rodzinami, jak i 
nad całym  narodem.

Któż z Polaków nie zna 
z d z i e j ó w  ojczystych 
owego sławnego na zaw 
sze potopu szwedzko-ta- 
tarsko-kozackiego, i któż 
nie wie, że to Matce Naj 
świętszej — naszej Królo 
wej, zawdzięczać należy 
ratunek, wówczas, gdy 
zdawało się, że wszyst­
ka, już przepadło. Czyż 
to nie bohaterska obrona 
Jasnej Góry pod przemo 
żną opieką Marji otwo­
rzyła drogę do zwycię­
stw a?

Albo kto nie pamięta 
równie wiekopomnego cu 
du nad W isłą, jakiego 
świadkami byliśmy przed 
piętnastu zaledwie laty? 
Pod sztandarem Często-
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Na niedzielę 11-ą po Zielonych Świątkach.
LEK CJA . Kor. XV. 1— 10.'

B racia ! Przyw odzę wam na pamięć E -
wangelję, która wam ogłaszałem , któreście  
też przyięli, I w które] trw acie, przez która 
tak ie  zbawienia dostąpicie, jeśli ia taka za­
chowacie, ]akq wam ogłaszałem , chyba, 
żeście nadaremnie wiarę przyięli. A na 
pierwszem miejscu podałem wam, co też 
otrzym ałem , że według Pism a Chrystus n- 
marł za grzechy nasze, że został pogrze- 
bion, że powstał dnia trzeciego z m artw ych  
według Pism a 1 z e  objawił się Kefasowi, a

EW ANGELJA (Marek VII, 31— 37).
W  on czas: Opuściwszy Jezus 

kraing Tyru, drogą na Sydon udał 
się nad tnorze Galilejskie przez kra 
łnę Dekapolu. W  łem przyprowadza 
ją Mu głuchego niemowę j proszą 
Go, by włożył nań rękę. W ziął go 
tedy na bok od tłumu, włożył Sw e 
pałce do jego uszu, a śliną Sw ą dot­
knął się języka jego; i spojrzawszy 
w niebo, westchnął 1 rzekł doń:

K l  Blikup Dr. Teodor Knbfaa.

2 i j  podróży apostolskiej wśród naszego wyMżtwa
w  Południowej A m e ryce .

następnie jedenastom ; potem ukazał się wię 
ce] niż pięciuset braciom pospołn, z któ­
rych wieln leszcze dotąd żyje, a niekiórzy  
pomarli; następnie nkazał się Jakóbow i, po­
tem wszystkim apostołom, a nakoniec, po 
w szystkich, ukazał się i mnie, jakoby poro- 
nieńcowi. Bo ja jestem  najmniejszy między 
apostołami, nie godzien zw ać się apostołem, 
bo prześladowałem Kościół Boży. Ale z ła ­
ski Bożej jestem tern, czem jestem , a łaska  
Jego  we mnie daremna nie była.

„Effetha“, to jest: „Otwórz się“. I 
otworzyły się niezwłocznie uszy je ­
go, rozwiązały się też więzy języ­
ka jego, i mówił należycie. —  I j>o- 
lecił im, by nikomu nie mówili. —  
Ale im w ięcej im nakazywał, tem 
oni w ięcej jeszcze rozgłaszali; i nie 
zmfernie d z i w i l i  się, mówiąc: 
„W szystko dobrze czynił: głuchym 
przywraca słuch, a niemym mowę“.

Przed Cudownym Obrazem
O Przenajświętsza Narodu Królowo i 
Przed tron Twych cudów ściele się ma modła 
W ylana w prośby i podzięki słowo, —  
Kornej podzięki, która mnie przywiodła

Do stóp wybranych przez Ciebie ołtarzy, 
Gdzie Serce Twoje łask skarbami darzy,
A, iż nie nmiem, —  Przepotężna Pani, —  
Godnie Cię uczcić za dar Twój bezcenny,

Za światło wiary w życiowej otchłani,
Za moc, rzuconą w  dneha bezwład senny —i 
W ięc Ci oiiarę z łez gorących zdroja 
Niosę w podzięce, —  dobra Matko moja)-..
Cokolwiek w życiu dał mi Pan wsze. eczy  
(A  wszak od Niego całe me istnienie!) —  
Dał przez Twe ręce...

Niech świat cały przeczy, 
J a  czuję w sercu, iż piekielne cienie
Jnżby nad grzeszną panowały głową,
Gdyby nie próśb Twych, Miłosierna, słowo... 
Za promień wiary, z serca nie wyrwany, 
Za błysk nadziei, widny w smutków cieniu;
Z.< miłość świętą, —  mimo grzechu rany,
Za wszystkie łaski, —  duch mój w upojeniu 
W oła, w Twe święte padając ramiona: 
„Bądź pochwalona, o bądź pochwalona"!

M ,  F .

chowskiej Pani walczył wówczas 
Ks. Skorupka. Przed Częstochow­
skim Obrazem o ratunek dla Polski 
i chrześcijaństwa błagał ówczesny 
Nuncjusz Apostolski —  a dziś chwa 
Jebnie nam panujący O jciec św. 
Pius X I, aż stal się sam świadkiem 
cudu. I dlatego, pragnąc przekazać 
potomności to wstawiennictwo J a ­
snogórskiej Pani —  Je j obraz kazał 
zawiesić w swoje] prywatnej kapli­
cy, a nadto ustanowił święto Najśw. 
Marji Panny Jasnogórskiej.

W e Mszy św, na tę uroczystość 
kapłani czytają te słowa: „Przeło­
żył Ją  Pan nad wszystkiem sweni 
Królestwem i dal Je j Koronę, aby 
Syna Jego wychowała i aby Królo­
w ała '1. I króluje, a miejsce Je j kró­
lowania naród polski otoczył ogrom 
ną czcią. Do Je j stolicy płyną za- 
wsząd liczne pielgrzymki. Młodzi i 
starzy, chorzy i zdrowi, bogaci i 
ubodzy, panujący i poddani — wszy 
scy!

Stolica ta stała się miejscem uciecz 
ki i pokoju dla wszystkich dusz stra 
pionych i zbłąkanych. Są ludzie, któ 
rzy ciągle chcieliby oglądać cuda. 
Jasnogórska Pani od czasu do cza­
su okazuję swą cudowną pomoc i 
przywraca wzrok ślepym, niemoc­
nym siły odnawia. Ale któż obliczy 
ilość tych cudownych uzdrowień 
ślepców i kalek duchowych, które 
tutaj na Jasnej Górze za wstawien­
nictwem Częstochowskiej Pani są 
dokonywane. Nikt tego uczynić nie 
potrafi — bo te cudowne, duchowe 
przemiany zostały dokonane w taj­
nikach serca ludzkiego i pozostają 
tajemnicą na zawsze.

llą na Jasną Górę — grzesznicy, 
idą dzikie lub pokłócone małżeń­
stwa, wracają pojednani, usprawie­
dliwieni, nawróceni, by odtąd iść do 
brą drogą.

Stolica Jasnogórskiej Pani jest sto 
łicą pokoju. Nasze Państwo Polskie 
ma swoją stolicę —  W arszaw ę, któ 
ra jest tem, czem głowa dla człowie 
ka Stąd rozchodzą się rozkazy, tu 
pracuje myśl polska. Jasna Góra jest 
sercem  Rzeczypospolitej. To serce 
Matki, które odczuwa każdy smutek, 
każdy najmniejszy nawet ból swego 
dziecięcia. Póki serce uderza —  cia­
ło człowieka żyje. W  sercu ostatnia 
nadzieja.

Jasnogórska Pani nie opuściła nas 
w  niedoli. Teraz, gdy mamy własne 
Państwo Polskie, gdy możemy so­
bie swobodnie do Niej pielgrzymo­
w ać ze wszystkich ziem polskich — 
trzeba, abyśm y spotęgowali naszą 
troskę i skupili się koło Serca  Pol­
ski — Częstochowskiej twierdzy du­
cha.

W  ewangeiji na uroczystość dzi­
siejszą opowiada św. Łukasz o 
dwuch siostrach: Marcie i Marji, z 
których M arta „troskała się około

rozmaitej posługi“, a „Marja, siedząc 
u stóp Pana, słuchała Go. Pan Jezus 
nie zganił troskliwej a pożytecznej 
pracy Marty, stwierdził jednak, że 
„Marja najlepszą cząstkę obrała, 
która od niej odjęta nie będzie".

Naród Polski wędrując do Sw ej 
Jasnogórskiej Pani, która przecież 
wraz z Synem w niebie króluje —  
idzc śladami Marji —  chce tutaj słu 
chać głosu Matki, głosu Syna. Chce 
umacniać się religijną pociechą, z czy 
stem sercem, odnowioną duszą, z po 
mocą Niepokalanej wrócić do na­
szych, szarych, codziennych prac, 
do tych prac, które wykonywała 
Marta.

W  uroczystym dniu Jasnogórskiej 
Paru ku Je j stolicy zw racają się ser 
ca i dusze nasze, ku niej płyną mo­
dlitwy. Do Niej, zjednoczeni z kapła 
nem wołamy:

„Przyjdź, Królowo nasza, przyjdź 
Pani do ogrodu Tw ego!..."

' KI. j .

W  starych koloniach polskich w oko 
licach Kurytyby.

Do Kurytyby przyjechałem dnia 19 
grudnia przeszłego roku, w yjecha­
łem zaś dnia 7 stycznia b. r. Nie sie 
działem atoli cały  ten czas w mieś 
cie, ale robiłem stamtąd różne w y­
cieczki w bliższą i dalszą okolicę, 
aby odwiedzić osiedla polskie, ja ­
kie tam istnieją. Są to kolonjc już 
stare, doskonale zorganizowane i 
zagospodarowane. Życie tu płynie 
normalnym trybem. Nic potrzebne 
są tu dziś wysiłki pionierskie, bo 
niema już dzikiej puszczy; z pier­
wotnych lasów i borów pozostały

obecnie tylko marne resztki, wszę 
dzie ziemia przemieniła się w uro 
dzajną, dobrze uprawioną role. ż  
miasta prowadzą we wszystkie 
strony poprzez pagórkowaty teren 
mniej lub w ięcej dobre drogi, na 
których panuje wszędzie duzy ruch 
kołowy Zaludnienie już jest dość 
gęste. Bliskość poważnego centrum 
handlowego, jakiem jest Kurytyba 
i bliskość kolei pozwala na łatw iej 
szy i korzystniejszy zbyt plonów 
rolnych, wskutek czego koloniści 
są tu zamożniejsi, niż w interiorze, 
choć ich gospodarstwa nic są tak 
duże jak tam.
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Ha ziemi
krw ią męczeńską przesiąkłej
Zbliża się odpust. — Początek nabo­
żeństw a. — Krwawe nieszpory ja ­

nowskie. —  W ieści z Podlasia.
W racam y do parku i odpoczywa­

m y jeszcze .w nim, wyczekując na 
zmniejszenie się żaru słonecznego, a 
równocześnie przypominamy sobie 
dzieje Janow a z czasów, które nas 
tak żywo obchodzą 

Sięgnijmy teraz myślą do tamtych 
czasów i odtwórzmy je w miarę 
tnożności, by i Czytelnik mógł o 
nich się dowtedzieć.

W  roku 1N74 w czasie ogólnego 
napędzenia unitów na prawosławie 
naczelnik Janowa był względniejszy 
dla miasta, niż dla okolicznych pa- 
rafij. Mimo to jednak i tutaj uwię­
ziono kilkudziesięciu mieszczan i ba 
łożono ich na publicznym placu 
przed kościołem katedralnym. Do 
te j czynności zapewne umyślnie wy 
brano plac przed świątynią katoli­
cką, aby unici mieli w czasie kaźni 
przed oezatni to, co było im zaka­

zane i czego mieli się odrzekae.
Zbliżył się uroczysty dzień dla ca 

łego Podlasia: unickie święto apo­
stołów Szymona i Jady. Odpust ten 
w Janowie obchodzony był i w koś­
ciele katedralnym. W  wigilję świę­
ta zwykle odprawiano po południu 
pierwsze nieszpory. P ył śliczny paź 
dziernikowy dzień. Słońce zniżało 
się się już ku zachodowi, gdy do ka­
tedry naszło pełno ludu. Zdawało 
się, żc nic nic zakłóci uroczystego 
nabożeństwa, gdy po niedługim cza 
sic ludzie spostrzegli, jak do kościo­
ła wsunęło się kilku uzbrojonych 
moskiewskich strażników i zatrzy­
mało się przy wejściu. Wprawdzie 
nic oni nikomu nic mówili, ale stali 
groźnie i śledzili wszystkie poruszę 
nia obecnych. Z niepokojem na nich 
spoglądano, irytując się w duchu, co 
to ma znaczyć.

Mijały jednak chwile bez zakłócę 
nia spokoju.

Organista już przecisnął się przez 
kościół i zniknął we drzwiach, na 
chór prowadzących, z zakrystii za­
częły się ukazywać komeżki chłop­
ców, którzy do nabożeństwa służyć 
mieli, już dym z kadzielnicy wzniósł

się do góry j organy zabrzmiały, już 
dzwonek, u m i e s z c z o n y  przy 
drzwiach od zakrystji rozgłośnie 
dał znak, żc zaczyna się nabożeń­
stwo, i ukazał się ksiądz w czerwo­
nej kapie, idący do ołtarza, gdy na­
raz za wielkiemj drzwiami na placu 
kościelnym dały się słyszeć wrza­
ski nieludzkie. '/. początku głos po­
jedynczy skamlał i wołał o ratunek, 
a potem dołączył się do niego dru­
gi, trzeci...

Ksiądz zatrzymał się, nie docho­
dząc do ołtarza i patrzył w tamtą 
stronę. Nawet organy grać przesta­
ły, bo wrzaski przebiły się przez ich 
głosy i echem odbijały się o sklepie­
n ia. kościelne. Ludzie oglądali się 
strwożeni i powoli między nimi za­
czął się rozchodzić szept, bólem na­
siąknięty:

Ksiądz klęknął w kapie na stop­
niach ołtarza, ale mówić nic nie 

j mógł. I z jego oczu jedna po drugiej 
: spływały łzy.

A jęki i krzyki nie ustawały, (.idy 
z zewnątrz kościoła podnosiły się 
głośniejsze, to i wewnątrz odpowia­
dały im podobne tak, że w końcu 
niczawsze można było rozróżnić.

Narodowa zwartość kolónji polskich.
' Mimo ciągłego napływu z miasta 
różnych narodowości —  nasi roda­
cy tu osiedli zdołali naogół zacho­
w ać narodową odrębność swych ko 
lonij, które kilkadziesiąt lat temu 
stworzyli pierwsi polscy w^ychodź- 
cv  i utrzymać albo naw'ct powię- 
w iększyć swój stan posiadania. YV 
obrębie polskich parafij tli mniej niż 
.w stanic Rio (irande do Sul można 
spotkać kolonistów innych narodo­
w ości z wyjątkiem miasteczek, 
gdzie zazwyczaj polski żywioł sta­
nowi mniejszość. Wskutek tej naro­
dowej zwartości swojej kolonie po! 
skie w okolicy Kurylyby wszędzie 
zachowały wybitnie polski charak­
ter, wszędzie czujt się czystą pol­
ską atmosferę, wszędzie utrzymały 
się stare polskie zwyczaje i obycza­
je, kobiety prawic wszędzie zacho­
w ały  swój polski strój. Wszędzie też 
innie tu serdecznie i uroczyście przyj 
m ow alo. jak lud polski w starym 
kraju przyjmuje swego biskupa przy 
wizytacji pasterskiej.

' Opisując wzniosłe wrażenia, jakie 
przy tej ciekawej wizytacji odnio­
słem w poszczególnych kolonjach, 
może będę się powtarzał. Trudno 
tego uniknąć, bo wszędzie miałem 
mniej więcej te same przeżycia. Ale 
jak wciąż nanowm przeżywałem te 
wrażenia, jak w ciąż nową innie na­
pełniały radością i pociechą, tak, że 
nigdy nie odczuwałem nudy ni zmę­
czenia ,tak też sądzę, że nie zanudzę 
czytelników swoich, "jeżeli im opo­
wiem eo widziałem, słyszałem  i

przeżyłem w; każdej kolonji, którą 
odwiedziłem. Przytem  ograniczam 
się do podania krótkich, urwanych 
notatek, jakie zapisałem w swmim 
dzienniku podróży.

Absanches.
Jest to najstarsza osada polska w 

Paranie, odległa od Kurytyby około 
0 kim. Piękny murowany kościół

wynosi się na wzgórzu, skąd rozcią­
gają się szerokie widoki na Kuryty- 
bę i faliste okolice. Przyjazd nasz - -  
prawie wszędzie towarzyszyli mi p, 
minister Grabowski i konsul geiie-: 
ralny Kulikowski — był niepc\yny, 
przytem pogoda była nieszczególna, 
niebo zachmurzone, drogi po desz­
czach złe. Wskutek tego nie zehra-

W e js c le  jdówne do Klasztoru na Jusnoi C>>r'.c--
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lo się zbyt dużo ludzi. Treściw em  
przemówieniem w itał mnie miejsco 
wy duszpasterz Ks. Góral, ze Zgro 
madzenia Księży M isjonarzy. P ię­
kna to postać, stary, doświadczony, 
wytrawny misjonarz, człowiek wiel 
kiej wiedzy. Ogromne usługi oddał 
wychodźtwu przez wydanie S łow ­
nika Polsko -  Portugalskiego i G ra­
matyki języka portugalskiego. W  
uroczystej procesji wprowadzają 
mnie do kościoła, gdzie przemawiam 
i odprawiam Mszę świętą. Po nabo­
żeństwie udajemy się do pobliskie­
go gmachu Tow arzystw a Króla W ła 
dysława Jagiełły . W spaniały to 
gmach z wielką gustownie urządzo­
ną salą, z obszerną sceną, z piękną 
salą bufetową za sceną i innemi jesz 
cze salkami.

Wielkie parafje u nas nie mogą się 
poszczycić takim okazałym Domem 
parafialnym, jak te parafje na w y- 
chodźtwie, liczące nie w ięcej niż 
około 300 rodzin. Akademia urzą­
dzona na naszą cześć, przedstawie­
nie, deklamacje, śpiewy, tańce ryt­
miczne —  wykazują wysoki poziom. 
Dzieci mówią dobrze po polsku. W y 
tworzył się przemiły nastrój, szcze­
gólnie, gdy dzielimy się opłatkiem, 
przysłanym przez Ks. Kardynała 
Hlonda z Polski. Później odwiedza­
my Collegium czyli szkołę, prowa­
dzoną przez siostry Szarytki. Duży 
piętrowy gmach z pięknemi salka­
mi szkolnemi i internatem. Szkoła 
cieszy się wiclkicm uznaniem, nie- 
tylko wśród naszego wychodźtwa,

czy one pochodzą od katowanych 
unitów, czy te/ od współczujących 
im wiernych, zgromadzonych w 
świątyni.

Teraz już na kościele nie jedna tyl 
ko kobieta krzyżem leżała, ale z 
ciał ludzkich ułożył się na podłodze 
jakby pomost, w strząsający się od 
wewnętrznego bólu i drgający siłą 
(wielkiego uczucia.

Czy widział kto takie nieszpory? 
B o ć to nieszpory były prawdziwe 
bez słów, bez pieśni, bez psalmów 
Dawidowych, śpiewanych zazwy­
czaj na takiem nabożeństwie; ale 
jednak prawdziwe, katolickie niesz­
pory. Organista w ygrał do nich na 
Drganach wstęp triumfalny, dzwo­
nek przy zakrystji dał znak na ich 
rozpoczęcie, a potem utworzyły się 
jiwa chóry, łączące się w jeden głos,

jeden śpiew, i w jedno wołanie 
do Boga:

—  Zmiłuj się, Panie... nad bied­
nym ludem unickim zmiłuj się!

Zawodzono tu jeden tylko psalm 
łtoleści i katuszy unitów, za wiarę 
Iwiętą cierpiących.

I tern ciekawsze to b y ły  nieszpo- 
tv. źe w nich katolicv dwuch obrząd

ale także brazylijczyków . Dowodem 
tego, że w przyszłym  roku szkol­
nym uczęszczało do niej 260 dzieci, 
w tej liczbie połowa niepolskiego no
chodzenia.

Król Zygmunt lii 
Miłośnik Jasne] G6ry.

Jednym  z najbardziej oddanych 
Jasnej Górze królów polskich, był 
Zygmunt III.

Syn Jana, księcia Finlandii i Ka­
tarzyny Jagiellonki, córki Zygmun­
ta I-go, przejął od matki miłość do 
Polski jak i gorące przywiązanie do 
wiary św.

W ybrany głównie, dzięki stara­
niom Anny Jagiellonki, na króla poi 
skiego w r. 1587 —  nie przestał aż 
do śmierci kierować się zasadami, 
wszczepionemi weń przez matkę. 
C ześć do Matki Najświętszej była 
bardzo znamiennym rysem jego cha 
rakteru.

J .  Miechowita, tak o tern pisze: 
„Król ten przed każdem świętem 
Matki Boskiej suszył, a w święto 
się spowiadał i do Komunji św. przy 
stępował. Godzinki o Niepokalanem 
Poczęciu Najśw. Marji Panny co- 
dzień odprawiał. Do Częstochowy 
dość często pielgrzymował. Na wi­
dok kościoła na dwie mile przed 
miejscem cudownem z karety w y­
chodził, padał na kolana z wielkiein 
całego dworu zbudowaniem, aby 
uczcić Najśw. Marję Pannę i resztę 
drogj szedł pieszo. Przyszedłszy na

ków łączyli Się w jednej myśli, w 
jednem pragnieniu j jednem wielkiem 
wołaniu...

Czasami nasilenie wołania zmniej 
szało się i w jednej połowie tego 
chóru i w drugiej, ale zaraz potem 
wybuchało ono z podwójną j potrój­
ną siłą i znów rozgłośnie dźwięcza­
ło nad sklepieniami kościoła i znów 
przejmowało wszystkich do głębin 
katolickich uczuć i powalało nowe 
postaci na ziemię w pokorze, bólu 
przeogromnym i wierze niezaehwia 
nej, że jednak Ten, który ponad 
wszystkimi i wszystkient panuje, 
miłościwie rozdziela nagrody i ka­
ry. a prosić tylko zaleca, by rychlej 
sprawiedliwość Boża okazała się 
nad uciemiężonym narodem.

Ciągnęło się to i ciągnęło bez koń 
ca. Niektórych już rozpacz brała za 
głowy, że nie wiedzieli, gdzie są i 
co robią... I bluźnierstwa w yryw ały 
się wtedy z ust rozgorączkowa­
nych...

W reszcie ustał chór, po za drzwia 
mi kościoła będący, zamilkł też i 
chór w kościele. Gdy ludzie się opa 
miętali już 'i księdza przy ołtarzu nie 
było, a świece na nim pogaszono-.

m iejsce długo i bardzo pobożnie spo 
wiadał się i komunikował. Na cześć 
Matki Boskiej cudownej wiele kosz 
townych podarunków składał. Za 
to nabożeństwo wynagrodziła Naj­
świętsza M arja Panna tego czcicie­
la swego świetnem zw ycięstw em , 
pod Chocimeni 1621 r.“.

Rzeczyw iście Zygmunt III często 
nawiedzał Jasną Górę, gdzie modlił 
się serdecznie przed cudownym 
obrazem. Roku 1591 przez 10 dni 
wraz z całą rodziną przebywał na 
Jasnej Górze. Tow arzyszył królowi 
w pielgrzymce O P iotr Skarga. B y ł 
również król na Jasnej Górze w, 
1599 r. P iotr Skarga wtedy, dnia 2 
lutego, miał kazanie o Ofiarowaniu 
Matki Boskiej. B y ł też na Jasnej Gó 
rze 1616 roku z drugą żoną Konstan 
cją, która ofiarowała M atce Boskiej 
ornat własnej roboty na srebrnem  
tle ze złotemi kwiatami i z herbami 
Polski i Szw ecji.

B y ł następnie w 1620 r. W  tym 
roku Jasna Góra wydobyła się na 
widownię politycznych dziejów oj­
czystych, gdyż tu odbył się zjazd 
króla z księciem austriackim, bisku­
pem wrocławskim  Karolem, który 
w imieniu cesarza Ferdynanda nama 
wiał Zygmunta do wojny z Gabo­
rem Siedmiogrodzkim, który opano 
wał W ęgry i z Czechami, którzy 
walczyli o swe prawa. Z tego też 
zjazdu nastąpiło owo niebaczne w y­
słanie do W ęgier Lisowczyków , któ 
rzy jedni tylko potrafili zw yciężyć 
triumfującego Gabora, a potem do-

Na żadnym z unitów me wymu­
szono odstępstwa od wiary. Skato­
wanych zabrano do więzienia.

A potem nastąpiły nowe areszto­
wania i odsyłania do więzień i do 
Rosji.

Minęło kilka m iesięcy względnie 
spokojnych. W tym czasie mieszczą 
nie janow scy wiele słyszeli o „dzia­
łalności apostolskiej'*, w ysłańców  
prawosławia w okolicznych' wio­
skach i parafjach i wielu widzieli ta 
kich, którzy na w łasnej skórze mie­
li nahajami wypisane słow a zachę­
ty... Słyszeli też o rozgłoszanym 
wszędzie akcie „dobrowolnego zjed 
noczenia unjj z prawosławiem**, do­
konanym w Białej Pódlaskiej w koń 
cu stycznia. Dowiadywali się o tern 
nie z gazet, w których wiadomości 
najbardziej bezczelnie poprzekrę­
cano, ale od ludzi, którzy śmiali się 
w kułak z tego „połączenia** i to „do 
browolnego**. Nie spodziewali się 
wtedy mieszczanie janow scy, że i u 
nich powtórzy się ta sama komedja, 
że i Janów  jest wybrany na miejsce 
„dobrowolnego zjednoczenia unitów 
z prawosławiem *.

A tak miało się stać .
* , a. n.



Nr. 34. „ N I E D Z I E L A 4* Str. 407.

konali pognębienia Czechów*.
W  1626 r. w czasie pobytu na Ja ­

snej Górze król Zygmunt III własno 
ręcznie zapisał się do Aniołów Stró 
żów.

Zwiedzając często Jasną Górę, za 
chęcił Paulinów i sam się w części 
przyczynił do obwicdzenia murem 
wszystkich zabudowań klasztor­
nych, wieńczących wierzchołek gó 
ry, dla Zabezpieczenia na przyszłość 
obrazu świętego i skarbów przy nim 
nagromadzonych, u może i dla utwo 
rżenia jakiego punktu obrony Pol­
ski. P rzysłał więc król w tym celu 
z W arszaw y w roku 1620 swego bu 
downiczcgo do Częstochowy, który 
zrobił plan na obmurowanie i na bu­
dynki klasztorne. Paulini według te 
go planu poczęli przebudowywać 
klasztor i otaczać go murem, tak 
gorliwie, że już w roku 1624 klasz­
tor i kościół na jasn e j Górze otoczo 
ny był mocnym murem z bramą, bez 
wałów jednak i przekopów, które 
powstały za W ładysław a IV i Jana 
Kazimierza, synów Zygmunta III. 
Dziś z chlubą mówić możemy:
„Starjr obwod forteczny otacza świątynię. 
Bo święta M atka B oża— jak nasz hetman

słynie.
Kiedy kraj zagarn ę ły  nieprzyjazne siły,
O mory tej warowni gromy się rozbiły1’.

Król Zygmunt III całe życie su e 
dźwigał krzyże. W ybierając się na 
pogrzeb żony Konstancji do Krako­
wa, sam się rozchorował w W arsza 
wie. Przyjąw szy Sakram enta św.f 
zasnął w Panu na zamku 30 kwietnia 
1632 r. Dnia 3 maja otwarto testa­
ment, który wśród łez odczytano. 
B y ła  to ostatnia wola naprawdę bied 
nego i wydziedziczonego króla, któ­
ry za dziedzictwo synom swoim zo 
staw ił pobożność i bojaźń Bożą. Dn. 
4 lutego 1633 r. odbył się pogrzeb 
w Krakowie. Zygmunt III spoczął 
na Wawelu.

o. A. ,i.

Bolączki Częstochowy.
Kto widział Częstochowę j Jasną 

Górę przed kilku laty i może porów 
nać ówczesne widoki z obecnym w y 
glądem miasta j klasztoru —  ten z 
zadowoleniem stwierdzić musi duzą 
troskę zarządu miejskiego i zakonu 
o te drogie sercu każdego Polaka-ka 
tolika miejsca.

Już przepiękne aleje, przecinające 
miasto ze wschodu na zachód, upo­
rządkowane w ostatnich latach, z 
wyasfaltowanemi jezdniami i obsa­
dzone mlodemi drzewkami, dające 
prześliczną perspektywę na klasz­
tor z w ystrzelającą wysoko wieżą — 
wywołują słuszny zachwyt w rze­
szach pątnicze cli. W iele zyskała 
również i aleja Sienkiewicza, wio­
dąca między parkami micjskicmi, 
ostatnio, po usunięciu starych drzew

znacznie rozszerzona i przyozdobio 
na dwoma rzędami topoli piramidal­
nych. Zmiany te pozwoliły jeszcze 
w wydatniejszy sposób odsłonić Ja  
sną Górę, która obecnie widziana 
jest doskonale już od mostu kolejo­
wego. Te same pochwały oddać trze 
ba i trosce o plac podjasnogórski, 
który przed paru laty zniwelowany 
i odpowiednio przyozdobiony stał 
się miejscem godnem Jasnej Góry.

W reszcie rzeczą wielkiej wagi 
jest załatwienie sprawy drobnego 
handlu dewocjonaliami. Dziś, po za­
szłych i tu zmianach, wprost już trud 
no jest wyobrazić sobie istnienie 
przed klasztorem i w ulicy św. B ar 
bary wstrętnych bud, zabierających 
wiele miejsca i rażących swym wi­
dokiem.

Oczywiście nie jest to wszystko, 
co należałoby około Jasnej Góry 
uczynić. Niemniej jednak dotychcza 
sowym staraniom oddać trzeba słusz 
ną pochwałę.

Są jednak obok innych liczne bo­
lączki, o których usunięciu nikt do­
tąd skutecznie nie pomyślał. Do jed 
nej z nich, o których tu mówić chce­
my, należy znaczne zażydzenie han 
dlu, nie w yłączając i handlu dewo­
cjonaliami. |

Raz wraz z postępującym wzro­
stem zainteresowania miastem i J a ­
sną Górą, czytać można w prasie 
uwagi na ten temat, wykazujące 
przedziwną niezaradność Częstocho 
wy w tej dziedzinie. Sprawa jednak 
me zmienia się na lepsze.

W  samem mieście również sły ­
szeć można często skargi na istnie­
jący  stan rzeczy, wyrazy oburzenia 
na opanowanie przez obcy żywioł 
dziedzin, które powinny pozostać w 
rękach chrześcijańskich, wszystko 
jednak idzie starym  trybem. W  re­
zultacie nawet stare finny katoli­
ckie upadają, gdy obok nich powsta 
ją i rozwijają się firmy żydowskie.

To jest naprawdę smutne i oburza 
jące. Żeby Częstochowa bczwzględ 
nie najważniejsze centrum handlu 
dewocjonaliami, nie potrafiła stw o- 
rzvć ani jednej poważnej hurtowni 
w tym zakresie, lecz zmuszona by­
ła posługiwać się pośrednictwem ży 
dów —  to już zakrawa na prawdzi­
wy skandal. Jaw ne manifestowanie 
się żydów pod Jasną Górą w cza­
sie odpustów szłuszme wywołuje 
głosy oburzenia. Kto jednak za ten 
stan jest odpowiedzialny?

Kto popiera obce firmy żydow­
skie, kto sprowadza pod Jasna Górę, 
nawet w czasie trw ających nabo­
żeństw, żydowskie wozy z pieczy­
wem, wodą sodową i t.p .?

Kto jest głównym dostawcą ram 
do obrazów religijnych, jak nie ży­
dzi?

Doprawdy, czy jest wprost do po 
myślenia. abv żydzi w katolickich

firmach nabywali przedmioty, słu­
żące do Ich kultu. Jakże my inaczej 
postępujemy!

Nie do pomyślenia też jest, aby 
W dzisiejszvch czasach nie można 
było znaleźć chrześcijańskiego skle-i 
pu czy firmy dla dokonania zamó­
wienia czy powierzenia pewnych 
prac. A jest to znów możliwe w Czę 
Stochowie.

Jakoś nikt nie pomyśli choćby tył 
ko o wydaniu krótkiego informatora 
z adresami katolickich zakładów i 
sklepów. Widocznie Interesy i bez 
tego idą dobrze, jak na Częstocho­
wy...

Ale stąd płynie wstyd, straty i nę 
dza setek rodzin mczem nieuspra­
wiedliwiona, jak  tylko naszem nie­
dołęstwem, przez które pozwalamy 
wydrzeć sobie z rąk to, co choćby 
ze względu na same uczucia religij­
ne w naszych powinno pozostać rę­
kach.

Częstochowo, czas powstać z le­
targu1 S

Władysław KoSmiuski.

Święty król Francji 
Ludwik IX

(25 sierpnia).
Gdyby tak rozpisać ankieto na te­

mat, kto też jest chlubą i dobroczyn 
cą ludzkości, niezawodnie ci, któ­
rych skronie opromienia aureola 
błogosławionych, w pierwszymby, 
Łutaj chyba musieli stanąć szeregu.

I w istocie. Bo chyba nikt nie za­
przeczy, że czynienie dobra, podno­
szenie bliźnich z moralnej nędzy i 
niedoli, jaką życie niesie ze sobą, 
rzucanie promyków szczęścia tam, 
gdzie dawno może nie widziano ra­
dości. że wskazywanie narodom 
świetlanej drogi ideału bohaterstwa 
i cnoty, daje tytuł do najw yższej 
sławy i podziwu. To też każdy na­
ród, w którym jeszcze nie zamilkł 
kult piękna moralnego, chlubi się nie 
wątpliwie posiadaniem takich wzo­
rów, takich królów ducha, którzy 
torują mu drogę do prawdziwej wiel 
kości.

Francja nol, w której dzisiaj prą­
dy wieją zabójcze, gdzie żydow- 
stwo i masoneria wzięły się za ręce, 
aby zatruć i zdeprawować do cna 
duszę narodu, zaczyna dziś już usil­
nie naw racać (przynajmniej w war­
stwach wierzących jeszcze) do tra­
dycji i katolicyzmu, ufając, że odro­
dzenie tegoż, jego renesans, jest pod 
stawą, przyszłości ojczyzny j pań­
stwa. To też ta „córa ongiś pierwo­
rodna Kościoła44, jak Francję zwali 
papieże, coraz częściej zdaje się 
zw racać sw e oczy na takie postacie 
ze sw ej sławnej historii, jak naprzy 
kład bohaterka Orleanu, św. Joanna 
D4Arc. Dobry to znak i dobry przy-
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&w, Ludwik, król francuska niosący  w uroczystym pochodzie koronę cierniową Pana 
Je z u s a  do kaplicy  zamków ej w Paryżu, (Patrz artykuł obok).

klad dla reszty chrześcijańskich na 
rodów Europy, która w swem sercu 
bodaj, zaczęła hołdować pogaństwu
i prawu pięści, w hitlerowskich 
Niemczech mianowicie, której' stara 
kultura ideowa zaczyna się psuć, ni­
by drzewo, które czerw toczy w 
posadach.

Św ięty król Francji, Ludwik IX, 
który djadem monarszy z mniszym 
połączył habitem, ukazuje nam w 
dniu dzisiejszym wzór przepiękny 
męża charakteru ze stali, łączącego 
w sobie potęgę uczucia i wiary. Nie 
wątpliwie towarzyszami króla od 
łat młodzieńczych do grobu, były 
słowa jego matki Blanki, które w ry­
ły się głęboko w duszę dziecka wra 
żliwą:

„Synu, wolałabym cię widzieć na 
marach, niż w grzechu śmiertel­
nym !"

Tak. Takie słowa mogła wyrzec 
tylko matka — sama święta. I słów 
takich potęga zrodziła syna święte­
go.

Dziś Francja chlubi się swym kró 
lem. I słusznie. Jest bowiem wzo­
rem cnotliwego małżonka, kiedy w 
latach późniejszych powtarza w 
uniesieniu, iż trzy rzeczy tylko istnie

ją dla niego: Bóg, Małgorzata i Fran 
cja. Jakiż to przykład dla wielu bar 
dzo tych, którzy związek małżeń­
ski mają w poniewierce.

Ludwik jest sprawiedliwy. Nawet 
surowym być umie, gdy była tego 
potrzeba, gdzie szło o cześć Bożą i 
chwałę. Miłosierny j dobrotliwy dla 
ubogich i cierpiących. Dbały o 
oświatę, zakłady wychowawcze bu 
duje i klasztory. Słynna Sorbona*) 
paryska jemu zawdzięcza początek.

Żywiąc nędzarzy, służy im oso­
biście, umywa im nogi, jak Jezus 
apostołom. Wykupiwszy od W ene- 
cjan cierniową koronę Chrystusa, 
którą cesarz bizantyjski u nich zo­
stawił, niesie ją uroczyście wobec 
całego dworu boso i z głową od­
krytą

Duch rycerski, który ożywiał Lud 
wika sprawił, iż dwakroć brał 
udział w wyprawach krzyżowych. 
Niestety, nie wiodło się królowi. W y 
prawa druga skończyła się śmier­
cią Ludwika.

Oto przykład chrześcjanina, króla 
i małżonka.

Ale Ludwik IX był nadto zakon-
*1 W w l ;  n ira.

nikicm. Przywdział habit Trzeciego 
Zakonu, który założył wielki mistyk 
średniowiecza, słynny Franciszek z 
Assyżu. Wstąpił w szeregi tych, któ 
rzy ducha serafickiego Patriarchy, 
jego miłość ku Stw órcy, ku wszel­
kiemu stworzeniu szerzyli z zapa­
łem po świecie.

Dziś, może niczego tak bardzo 
światu nie trzeba, jak właśnie tej 
cnoty miłości. Cóż jest przyczyną 
ciągłych waśnj społecznych, zakłó­
cających pokój nieustannie? Oto gro 
za wojen zawisła nad światem, bo 
brak jest miłości wśród ludzi. Je s t 
prawdziwy obłęd nienawiści, wbija 
jący  krwawe ślepia w znienawidzo­
nego przeciwnika. Jest fałsz i obłu­
da. Mówi się o pokoju, radzi się o 
nim w gabinetach mężów stanu, a 
potajemnie przygotowuje się wojnę. 
Oto do czego dochodzi, gdy się z 
serca \ sumienia narodów wyrzuci 
precz Boga.

Niechże wielki świętością król Lud 
wik francuski będzie drogą świetla­
ną dla tych, którzy przewodzić ma­
ją społeczeństwu! Bo przyszłość na 
rodów jaśniejszą, jedynie tylko mi­
łość zbudować potrafi.

 Ul---
Z L I K W I D O W A N I E  D W Ó C H

O S T A T N I C H  L Ó Ż  M A S O Ń S K I C H  
W  N I E M C Z E C H .

W  dniu 2 6  l ip c a  z o s t a ła  w  P r u s a c h  
z l ik w id o w an a  o s t a t n ia  loża  m a s o ń s k a .  
W  n a jb l iż s z y c h  d n ia ch  podobny los m a  
sp o tk a ć  dw ie o s t a t n ie  loże m a s o ń s k ie  
w  S a k s o n j i .  S ą  to  o s t a t n ie  loże w o ln o -  
m u la r s k ie  n a  t e r e n i e  T r z e c i e j  R z e sz y ,  
k t ó r a  w  te n  sp osób  o s t a t e c z n ie  l ik w i­
d u je  o r g a n i z a c je  m a so ń sk ie .

K O M U N I Z M  N I E  W Y C H O D Z I  N A  
Z D R O W I E .

P r a s a  s o w ie c k a  z o s ta ła  b a rd z o  p o ru ­
szon a  a n k ie t ą  l e k a r s k ą  p rz e p ro w a d z o ­
n ą  w śró d  k o m u n is tó w  n ie  s t a r s z y c h  
nad 40  la t ,  czyli  ty c h ,  co  m ie l i  po 2 2  
l a t a  w  c z a s ie  z a p a n o w a n ia  b o lsz e w iz -  
mu w  R o s j i  s o w ie c k ie j .  A n k ie t a  s t w ie r  
dziła ,  że n a  107  w y b itn y c h  k o m u n is tó w  
ty lk o  5 z o s ta ło  u z n a n y c h  za z u p ełn ie  
z d row ych . 41  c ie r p i  n a  r o z s t r ó j  n e rw o ­
w y, 25  m a  w a d ę  s e r c a ,  r e s z t a  ró w n ie ż  
c ie rp i  n a  ró ż n e  po w ażne  c h o r ę b y .  O g ł a  
s z a ją c  t a k ie  w y n ik i ,  p r a s a  s o w ie c k a  
w zyw a w ładze ,  a b y  s t a r s z y c h  k o m u n ia  
tów  w y s ła ły  n a  od poczynek,  zaś  do m a  
cy  użyły m ło d szy ch .

S T A N  L I C Z E B N Y  K A P Ł A N Ó W  
W E  F R A N C J I .

L u d n o ść  S7  d ie c e z y j  f r a n c u s k i c h  w y 
nos i  4 1 .2 4 2 .1 6 7  dusz, l i c z b a  p a r a f i j  —  
3 6 .1 4 9 ,  zaś  l ic z b a  k a p ła n ó w  —  4 5 .0 1 5 .  
N a  8 7 7  m ie s z k a ń c ó w  F r a n c j i  w y p a d a  
1 k a p ła n .  M en d e  —  1 n a  188, R od ez  —  
1 n a  3 3 7 ,  D ig n e  —  1 n a  3 6 1 ,  C h a m b e -  
ry  —  1 na 3 6 7 ,  T a r e n t a i s e  —  1 n a  3 7 9 ;  
w d ie c e z j i  T u lu z a  p rz y p a d a  1 k a p ła n  
n a  7 2 6  m ie sz k a ń c ó w .

Z a z n a c z y ć  w y p a d a  —  d la  p o ró w n a ­
n ia ,  —  że d ie c e z ja  c z ę s to c h o w sk a ,  l i ­
c z ą c a  9 5 0 ,0 0 0  dusz, m a  ty lk o  ok. 3 5 0  
k a p ła n ó w , to  zn a cz y ,  że n a  2 7 1 4  dusz 
w y p a d a  1 k a p ła i
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GOSPODARSTWO.
Omłot zboża.

Po żniwach i zwiezieniu zboza na 
stępuje drugi, nie mniej ważny okres 
prac gospodarskich— omłot i przecho 
wanie plonów.

Są  dwa zasadnicze sposoby w y- 
młacania ziarna, a to przy pomocy 
cepów czyli ręcznie, oraz maszyno­
wo, używ ając mniejszych lub więk 
szych typów młockarni, porusza­
nych kieratem, parą, silnikami w y- 
buchowemi albo elektromotorami.

Młócenie cepem na klepisku jest 
powolne i nie w yczyszcza tak do­
kładnie kłosów, skutkiem czego 
część ziarna pozostaje w słomie, jed 
nak ziarno i  tego omłotu wychodzi 
całkowite, niepogniecione 1 zdro­
w e. Natomiast z maszyny wychodzi 
prawie sto procent ziarna, zaw arte­
go w kłosach, jest ono przytem odra 
zu oczyszczone z domieszek, ale 
bardzo często pokaleczone i nadła­
mane. Kto więc ma możność w ybo­
ru w sposobach młócki powinien kie 
row ać się zasadą, że na mąkę bie­
rzemy ziarno z młockarni, nato­
miast do siewu staram y się zawsze 
o takie, które w yszło z pod cepów, 
jako i zdrowsze i całkowite.

P o wymłóccniu ziarno musi być 
oczyszczone bez różnicy tego —  czy 
ma iść na siew, czy na przemiał lub 
sprzedaż. Staranne wyczyszczenie 
nasienia podnosi jego w artość targo 
wą i użytkową, a już szczególnie 
jest ważne dla czystości wysiewu i 
przyszłych plonów.

Najstarszym sposobem czyszcze­
nia ziarna jest zwykłe odwiame go 
ręcznie przy pomocy rzeszota i wia 
tru. Sposób to jednak bardzo zawód 
ny i m ający wiele braków, więc też 
każdy św ietlejszy gospodarz stara 
się o odwianie ziarna na młynku ra­
fowym (zwanym też wialnią), gdzie 
oddzielone zostają od zboża plewy, 
żganiny, nasienie drobne chwastów, 
piasek i pył. Kto młóci na m łockar­
ni złożonej, w skład której wchodzi 
też wialnia, ten oczywiście otrzy­
muje odrazu zboże wolne od tych 
domieszek.

Aby oczyścić ziarno siewne jesz 
czc dokładniej z nasion większych 
chwastów, jak kąkole i wyki, oraz 
rozdzielić ziarna całkowite qd poła­
manych, musimy użyć jeszcze jed­
nej maszyny —  mianowicie tryera. 
Stąd dopiero drobnym końcem cylin 
dra wysypuje się zboże czyste, o do 
brcj wartości użytkowej i na sprze­
daż.

Do siewu musi iść jednak ziarno
(wyborowe, t. j. największe i najoka­
zalsze. Dla oddzielenia tego ziarna od 
drobiazgu i ziarna lekkiego służą 
Tównież sortowniki maszynowe, 
można jednak oddzielać je prostym 
sposobem ręcznie, rzucając pod

wiatr szuflą ziarno na klepisku, otwo 
rzyw szy na przestrzał drzwi stodo­
ły . W ów czas ziarno lekkie i gorsze 
pada bliżej, wartościowe —  dalej.

Tak oczyszczone i posortowane 
ziarno musi być odpowiednio prze­
chowane. Spichrze należy już wcześ 
niej opatrzeć, zreperować, co trze­
ba i zabezpieczyć przed szkodnika­
mi.

Jednym z najgorszych szkodników 
zboża jest m ały chrząszczyk —  wo­
łek zbożowy —  którego gąsienica 
żeruje wewnątrz ziarn. Zapobiega­
ją c  jego wtargnięciu do spichrza, 
trzeba zasmarować wszelkie szcze­
liny i szpary wapnem z terpentyną, 
a części drewnianych urządzeń też 
napuścić terpentyną. W ówczas bez■ ■■■ ■ . u j „i----|  , ----

Z  życia  nas
P R O T E S T  W I E L G O M ł  YN ,

O d d z ia ły  A k c j i  K a t o l i c k i e j  w p a ­
r a f  j i  W ie lg o m ły n y  p r z e s ła ły  do W ła d z y  
D i e c e z ja l n e j  w  C z ę s to ch o w ie  z b io ro w y  
p r o t e s t  p r z e c iw  n ie g o d n y m  n a p a ś c io m ,  
j a k i e  p rz e d  k i lk u  ty g o d n ia m i,  pew ne 
n ie p o c z y ta ln e  c z n y n ik i  s k ie r o w a ły  na 
K s i ę ż y  B is k u p ó w  Ł o s iń s k ie g o  w K i e l ­
c a c h  i Ł u k o m a k ie g o  w  Ł o m ż y .  P r o t e s t  
A k c j i  K a t o l i c k i e j  w  W ie lg o m ły n a c h y  
j e s t  j e d n y m  je s z c z e  d ow od em  z a ró w n o  
p r z y w ią z a n ia  k a to l ik ó w  do p r z e d s t a ­
w i c i e l i  N a jd o s t o jn i e j s z e g o  E p is k o p a tu  
P o ls k ie g o ,  j a k  i c z u jn o ś c i  o p in j i  K a  
t o l i c k i e j  w o b e c  d z ia ła ln o ś c i  cz ę s to  
w p r o s t  w r o g ic h  k a to l icy z m o w i  s i ł .

Z tern n ie c h  s ię  w i ę c e j  l ic z ą  n a s i  n i e ­
p r z y ja c i e l e .

P O Ś W I Ę C E N I E  S Z T A N D A R Ó W  K .S .M .
W  K R A S Z E W I C A C H .

W  d n iu  14  l ip c a  b. r .  o d d z ia ły  K .  S .  
M. w K r a s z e w i c a c h  o b ch o d z i ły  w pod­
n io s ły  sp o só b  u r o c z y s to ś ć  p o ś w ię c e n ia  
s w y c h  n o w y ch  s z ta n d a r ó w  o r g a n i z a e y j  
n y c h .

N a  w a ż n e  te  c h w i le  K r a s z e w ic e  p rz y ­
b r a ł y  o d ś w ię tn y  w y g lą d ,  d z ięk i  ud eko ­
ro w a n iu  d ró g  i p la cu  k o ś c ie ln e g o .  W  
g o d z in a c h  r a n n y c h  p o w ita n o  p r z y b y ­
w a ją c e  b r a t n i e  o d d zia ły  z L u t u t o w a ,  
D o b r o s ła w ia ,  W ie ru s z o w a ,  W ę g lo w ic ,  
z C z a jk o w a  z w ła s n ą  d z ia r s k ą  o r k ie ­
s t r ą ,  z G r a b o w a  i B u k o w n ic y  —  d ie c .  
p o z n a ń s k ie j .  L ic z n i e  też  s t a w i ł a  s ię  
m łod zież  z p a r a f  j i  d iec .  w ł o c ła w s k ie j ,  
a  m ia n o w ic ie  z G iż y c ,  B r z e z in ,  ze S k r z y  
n e k  i z D ę b ic z a .  P l a c  p rzed  k o ś c io łe m  
z a r o i ł  s ię  lu d ź m i i s z t a n d a r a m i .

W y p r ę ż y ły  s ię  ra m io n a ,  gd y o r k ie ­
s t r a  z a g r a ł a  h y m n  na rod o w y ,  a  k o lo ­
r o w a  f l a g a  K .  S .  ‘M. w ę d r o w a ła  r a d o ś ­
n ie  n a  w y so k i  m a s z t .

K r z e p i ły  s ię  m ło d e  s e r c a ,  g d y  z t r y ­
b u n y  p a d a ły  c ie p łe  s ło w a  z a c h ę t y  !  ży­
c z eń  od t y c h  co  o r g a n i z a c ję  n a s z ą  u k o ­
c h a l i  i  n a  p a m ią t k ę  s w e j  ku  n a m  m i ­
ło ś c i  p r z y b i j a l i  s r e b r n e  gw o ź d z ie  do 
d rz e w c ó w  s z ta n d a r o w y c h .  A  k ie d y  w  
ś w ią t y n i  p a d ło  s ło w o  B o ż e  o t y c h ,  c o  
P o l s k ę  m a j ą  b u d o w a ć  n o w ą ,  n a  p r a ­
w a c h  C h r y s tu s o w y c h ,  k ie d y  p o c h y l i ły  
s ię  s z t a n d a r y  n rz ed  P a n e m ,  k t ó r y  z s t ą ­
p i ł  n a  o ł ta r z ,  k ie d y  s z e r e g i  m ło d y ch

piecznie można zboże składać.
Ziarna, szczególnie świeżo uiłóco 

nego, nie wolno zsypyw ać w grube 
w ały. Jeżeli zaraz po zżęciu było 
młócone, co u nas tak często się zda 
rza, to rozsypać je trzeba zupełnie 
cienko, w dobrym przewiewie i co 
dnia szufla przew racać, żeby dokład 
nie wysychało.

W  zimie, zwłaszcza ku wiośnie, 
również trzeba ziarno przewietrzać, 
przesypując je  co pewien czas z 
miejsca na miejsce, bo inaczej za­
tęchnie.

Tak pilnowane ziarno długo trwać 
może i posiada wysoką w artość za­
równo siewną, jako też na przemiał, 
na paszę lub na sprzedaż.

J. C h o m e n tow s k a .

ze j d iecezji .
u g ię ły  k o la n a ,  a b y  z a c z e r p n ą ć  ła s k  w 
S a k r a m e n c ie  E u c h a r y s t j i  —  n ie  było  
w  ś w ią ty n i  ani je d n e g o  s e r c a ,  k t ó r e b y  
n ie  b r a ło  udzia łu  we w s p ó ln e j  r a d o ś ­
ci.

N a s t ą p i ł  p o tem  a k t  p o ś w ię c e n ia  sz ta n  
d a ró w . P o  n a b o ż e ń s tw ie  u rz ą d z o n o  a k a  
d e m ję .  P o d  p o go d n em  n ie b e m  u s ta w i ły  
s ię  O d d z ia ły  w cz w o ro b o k  a  z a  n iem i 
lu d z k ie  t łu m y ,  g ło w a  p rz y  g ło w ie .

I  znó w  h y m n  n a ro d o w y ,  znó w  s ło w a  
p rz e m ó w ie ń  i p r z y r z e c z e n ia  s k ła d a n e  
od m łodzieży .

P o  d e f i la d z ie  m i e js c o w e  O d d z ia ły  po 
d e jm o w a ły  s w y c h  g o śc i  o b ia d e m  d la  
d w u stu  osób. B y ło  p rz y te m  w ie le  r a ­
d o śc i  i h u m o ru .

Z a b a w a  u r o z m a ic o n a  n ie s p o d z ia n k a ­
mi, ś p ie w a m i,  m o n o lo g a m i i t.  d., a  po 
n i e j  u r o c z y s te  o p u sz c z e n ie  f l a g i  K .  S .  
M. —  z a k o ń cz y ły  t ę  p ą m ię t n ą  d la  K r a ­
szew ic  u r o c z y s to ś ć .  . H . K .

W i C I E C Z K A  P O L A K Ó W  Z A M E R Y K I  
W  C Z Ę S T O C H O W I E .

W  ś ro d ę  dn. 14 b. m. p r z y b y ła  do 
C z ę s to ch o w y  l i c z ą c a  13 o só b  w y c ie c z ­
k a  P o la k ó w  z A m e r y k i ,  z d y re k to r e m  
Z je d n o c z e n ia  P o ls k ie g o  R z y m s k o - K a t o ­
l ic k ie g o  w A m e r y c e  p. K a n i ą  i s e k r e ­
ta r z e m  Z je d n o c z e n ia  p. B a r c z e m  n a  
cz e le .

G o ś c ie  p o w ita n i  z o s ta l i  n a  d w o rcu  
przez  p r z e d s t a w i c ie l a  m i a s t a ,  p oezem  
o d je c h a l i  do k w a t e r  p r z y g o to w a n y c h  
w  D ie c .  D o m u  R e k o l e k c y jn y m  p rz y  u l .  
św . B a r b a r y .

W  u r o c z y s t o ś ć  W n ie b o w z ię c ia  N a jś w .  
M a r j i  P .  w y c ie c z k a  u c z e s t n ic z y ł a  w e 
M szy  św .  w  K a p l i c y  C u d o w n e g o  O b r a ­
zu, o ra z  z w ie d z i ła  k l a s z t o r  i  s k a r b i e c ,  
o p r o w a d z a n a  p rz e z  0 0 .  P a u l in ó w  i r e ­
f e r e n t a  w y d z ia łu  o ś w ia t y  i  k u l tu r y  
p rz y  M a g i s t r a c i e  p .  S t u lę .

Wieczorem mili goście zwiedzili k a ­
t e d r ę ,  której historję podał ks. prałat 
Wróblewski, wspominając z uznaniem 
ofiarę Polonji Amerykańskiej p rz e d  
kilku laty na rzecz katedry Częstochow 
skiej.

O godz. 8 wycieczka o d p ro w a d z o  ia  
p rzez  p r z e d s t a w i c ie l a  A k c j i  K a t o l i c ­
k ie j  i m i a s t a  o d je c h a ł a  do W a r s z a w y .
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J A S N A  G Ó R A  W  D N I U  1 5  S I E R P N I A .

P ię k n ie  i o k a z a le  z a p o w ia d a ją c y  s ię  
obchód u r o c z y s to ś c i  W n ie b o w z ię c ia  
N a jś w .  M a r j i  P a n n y  n a  J a s n e j  G ó rz e  
—  z powodu p a d a ją c e g o  p rzez  c a ły  
dzień ś w ią te c z n y  d eszczu  w y p a d ł  znacz  
nie s k ro m n ie j .

M im o  dużego, j a k  co roku napływ u 
p ą tn ik ó w  nie w id z ia ło  s ię  z b y t  ożyw io­
n e g o  ru ch u .  Z a  to  k o śc ió ł ,  k a p l i c a  i bu 
d ynki k la s z to r n e  były  n iezw yk le  p rz e ­
p e łn io n e  t łu m a m i  p ie lg rz y m ó w , c h r o ­
n ią c y c h  s ię  pod d a ch y  przed d esz­
czem .

Z k o n ie c z n o śc i  w iększość  n a b o ż e ń s tw  
odbyła  s ię  w k o śc ie le .

J u ż  w wigil. ię u r o cz y s to ś c i  p r o c e s ja  
e u c h a r y s t y c z n a ,  c e le b r o w a n a  p rzez  ks. 
B is k u p a  P a w ia  K u b ic k ie g o ,  s u f r a g a n a  
diec .  s a n d o m ie r s k ie j ,  po p r z e jś c iu  w a ­
lów  p o w ró c i ła  do B a z y l ik i ,  gd zie  po 
n a b o ż e ń s tw ie  ro zp o czę ła  s ię  c a ło n o c n a  
a d o r a c j a  N a jś w .  S a k r a m e n t u .  P r z e d  
S z cz y te m  w y głoszone  z o sta ło  je d y n ie  
k a z a n ie .

Od p ó łno cy  o d p ra w ia n e  b y ły  w  wiel 
k im  k o ś c ie le  M szę św.

S u m ę  p o n t y t ik a ln ą  w B a z y l ic e  c e l e ­
b ro w a ł  ks. B is k u p  K u b ic k i ,  k a z a n ie  wy 
g ło s i ł  ks. B is k u p  N ie m ira .

P o  połud niu  o d p ra w io n o  ró ż a n ie c ,  
n ieszp ory ,  d ro g ę  krzyżow ą, a  o godz. 7  
w iecz . ,  w o b ec  p rz e rw y  deszczu m o g ła  
s ię  o d by ć  p r o c e s j a  m a r ja ń s k a  po 
w a ła c h ,  c e le b r o w a n a  przez ks.  B i s k u ­
p a  N ie n u rę .

P o  p r o c e s j i  odbyło  s ię  n a b o ż e ń s tw o  
z k a z a n ie m .

W  c z w a r te k  w ieczo rem  i p ią te k  p ie l ­
g rz y m k i  od p ły w ać  p oczęły  z C zęsto ­
chow y.

G E N .  H A L L E R  z m a łż o n k ą  i s y n e m  
E r y k ie m  b a w ili  na  . Ja s n e j  G ó rz e  w d. 
15  b. m „ p rzy czem  gen .  H a l l e r  p r z e ­
s tą p i ł  do spow iedzi i K o m u n j i  św.

A M B A S A D O R  F R A N C J I  P .  L E O N  
N O E L  w d. 15 b. m. zw iedził  J a s n ą  G ó­
r ę  i k la s z to r  pod p rz e w o d n ic tw e m  O. 
P iu s a  P r z e ź d ź ie c k ie g o  i był o b e c n y  n a  
u r o c z y s to ś c ia c h  ś w ię ta  W n ie b o w z ię c ia  
N. M a r j i  P a n n y .

R E K O L E K C J E  Z A M K N I Ę T E .
W D ie c .  Domu R e k o le k c y jn y m  w 

C z ę s to ch o w ie ,  ul. św. B a r b a r y  4.4 od­
będą  s ię

d la  pań  N a u c z y c ie le k  od 2 7 -g o  
do 31 -go s ie rp n ia .

P o c z ą t e k  27  s ie r p n ia  w ie cz o re m  o 
godz. 7 -e j .

R e k o l e k c je  p rzep ro w ad zi  ks. p rof .  
B  K a s p rz a k .

C O  M Ó W I J .  E .  K S .  B I E K U P  Ł O S I Ń S K I  
O  D O Z N A N Y C H  Z N I E W A G A !  H

K a t .  A g e n c ja  P r a s o w a  d o n o s i :  W  o s t a t  
n ich  d n ia c h  w p r a s ie  u k a z a ły  s ię  no- 
n ich  d n ia c h  w p r a s ie  uk a z a ły  s ię  n o ­
ta tk i  o p o no w n ych  n a p a ś c ia c h  na  J .  E.  
K s .  B i s k u p a  Ł o s iń s k ie g o .  P o n ie w a ż  do­
n ie s io n o ,  że rę k a  b a r b a r z y ń s k a  nie  
o sz c z ę d z iła  n a w e t  k a p l ic y  K s .  B is k u p a ,  
P o l s k a  K a t o l i c k a  A g e n c ja  P r a s o w a  wy­
d e le g o w a ła  do K i e l c  s p e c ja l n e g o  wy- 
s ła n ik a ,  by n a  m ie js c u  z a s ię g n ą ć  in f o r -  
m a c y j .  P r z e d s t a w i c i e l  n a s z  udał s ię  po 
p rz y b y c iu  w p o rs t  do re z y d e n c j i  K s .  B i s

k u p a  i p o p ro s i ł  o p o s łu c h a n ie .
P o  k i lk u m in u to w e m  o cz e k iw a n iu  

w szedł  K s .  B is k u p ,  n a  tw a r z y  k tó re g o  
z a u w a ż y ć  ła tw o  ś la d y  z m ę c z e n ia  w s k u ­
te k  p r z e j ś ć  o s t a t n ic h  m ie s ię c y .  O z n a j ­
m iw szy  ce l  s w e j  podróży w y s ła n n ik  
n asz  p o p ro s i ł  o g a r ś ć  i n f o r m a c y j  n a  t e ­
m a t  o b e c n e j  s y t u a c j i  w d ie c e z j i  k i e l e c ­
k ie j .

—  Cóż j a  p a n u  m ogę p o w ie d z ie ć?  —  
od p o w iad a  J e g o  E k s c e l e n c j a  —  o wszy 
s tk iem , co  s ię  działo ,  w ie c ie  ju ż  p a n o ­
wie.. D o  t e j  p o ry  n ic  s ię  też  i n ie  zm ie ­
niło.  W d alszym  c ią g u  n ie m a l  c o d z ie n ­
nie  w p r a s ie  b ru k o w e j  rz u ca  s ię  na  
m n ie  p rz eróż n e  o sz c z e rs tw a .  J a k  w ie l ­
ka  j e s t  n ie n a w iś ć  z łych ludzi do m n ie  
n a j le p s z e m  ś w ia d e c tw e m  j e s t  to ,  że ju ż  
o s iem  ra z y  w y b i ja n o  mi szyby w p a ł a ­
cu. N ie  d ość  na  tern, d o p u szczan o  s ię  
z n ie w a ż e n ia  m i e j s c a  św ię te g o ,  m o je j  
p r y w a t n e j  k a p l i c y .  M ia n o w ic ie  k to ś  z 
n a p a s tn ik ó w  r z u c i ł  w okno k a p l i c y  l i t -

Żołnierz chiński, z a ja d a ją cy  ryż \ to bez soli. 
W ą tp ić  można, czy pokarm laki odpowia-

ro w ą  b u te lk ą ,  n a p e łn io n ą  a t r a m e n t e m ,  
k t ó r a  p u d ła  n a  o ł ta r z  i  ro z b iw sz y  s i$ ,  
z a la ła  a t r a m e n t e m  o ł ta r z ,  k r u c i f i k s  i  
T a b e r n a k u lu m . . .  ś l a d y  te g o  b a r b a r z y ń ­
s tw a  je s z c z e  w id a ć .  S ą  to  f a k t y  b a rd z o '  
b o lesn e .

W ie le  ta k ż e  z m a r tw ie ń  p rz y sp o ż y ło  
n a m  w s trz y m a n ie  p rz e z  rz ą d  p e n s j i .  
J u ż  t r z e c i  m ie s ią c  j e s t e ś m y  bez g r o s z a .  
S y t u a c j a  je s t  b a rd z o  p o w a ż n a ,  g d y ż  
n ie  ty lko ,  że d u c h o w ie ń s tw o  b ie d u je ,  
sri-wTTi.i7r.ic' s ię  je d y n i e  z k ry z y so w y ch  

dochodów  b ie ż ą c y c h ,  a le  zgro z ą  p r z e j ­
m u je  t r o s k a  o los  s e m in a r ju m  d o ch o w * 
nogo. Rok szko lny  za p a sem  a n i s m a  

' c n a  jego u trz y m a n ie .  J a k  s ię  
to  ułoży, n ie  w iadom o. U f a m y  w O p a trz  
n o ść  B o ż ą .

NOWOŚĆI UW AGAI
Ju ż  wyszedł z druku i jest  do nabycia  nowy, 

bardzo piękny, a przytem bardzo i &m

Kalendarz Jasnogórski
na r. 1936,

Jak o  wypróbowany już przyjaciel
przychodzi on do W as,  drodzy Czytelnicy, 

w tym roku 
w znacznie większej objętości, 

na piękniejszym papierze, 
bardzo bogato ilustrowany pięknemi

obrazkami;
bo Kalendarz Jasnogórski na rok 1936-ły 

to kalendarz jubilenszowy 
na 10-lecie diecezji częstochowskie;

D o w iecie  się z niego o wszystkiem, co się  
działo w Często cho w ie  i w ca łe j  d iecez ji  
w ciągu 10 - lcc ia  istnienia naszej diecezji-  

Znajdziecie w nim dużo p oucza jących  3 
c iek a w yc h  artykułów  i wiadomości o tem, 
co jako  k ato l icy  wiedzieć powinniście, i  
n a jc iekaw sze  wieści  ze świata i porady dla  
gospodarzy i gospodyń oraz piękna o p o w ii-  
dania i żarty. Cena —  za tak  duży i p iękny 
kalendarz —  nadzwyczaj niska, bo wynosi 
dla naszych czyteln ików  tylko 85 gr. przy 
odbiorze na miejscu. W e  wrześniu kalendarz 
nasz już. będzie do nab ycia  we w szystkich 
k a n c e la r ja c h  parafialnych naszej d iecez ji .  
O b ecn ie  z przesyłką pocztow ą kosztuje  
1.10 zł.

Do nabycia w Administracji  „Niedzieli”, 
C zęstochow a, ul. Najśw. M arji  Pann y  rrr, 64. 

r
dałby przeciętnemu europejczykowi.

PRYWATNA ŻEŃSKA SZKOŁA ZAWODOWA !
T o  w. „Samopomoc** w Częstochowie

A le ja  K o ś c i u s z k i  Jfe iS .

Przyjmuje zapisy uczennic codziennie od godz. 1 0 — 17. Specjalność 
szkoły: dział krawiecko-bieliźniarski i haft. Obok nauki zawodu przed­
mioty ogólno - kształcące. — Dla uczennic zamiejscowych bursa p rz y  

szkole. Bliższych informacji udziela kancelarja szkoły.

KONCESJONOWANE BIURO PRÓŚB
pisze podania do Wł a d z  i U r z ę d ó w 

. Państwowych we wszystkich sprawach

PIZEPISYMIE IM I1SZYIIIIEH, TŁDMACZE1IA DOSDNEKTOff RflilYTCH ■
IWUCHA JU L JA N , Częstochowa
u l i c a  K i l iń s k ie g o  N p . 14 — w p o d w ó r z u .

Biuro czynne codziennie od 8-ej rano do 7-ej wiecz. Opłaty niskie*
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POLSKA . Przyszły Sejm . W  dn.

14 b m. odbyły się w całym  kraju 
okręgowe zgromadzenia wyborcze, 
które, ustaliły kandydatów do S e j­
mu. 'W  całym  kraju uderza bardzo 
.wielka liczba rolników wielkich i 
małych (przeszło 200V Około 100 
kandydatów pochodzi ze stanu urzę 

• dniczegoy ok. 20 jest kupców i rze­
mieślników, przeszło 20 dziennika­
rzy, robotników zaledwie kilkuna­
stu.

W  W arszaw ie aresztowano 66 
działaczy komunistycznych. Pod­
czas rewizji znaleziono bardzo du­
żo materiału, obciążającego areszto 
wanych (odezy komunistyczne itp ). 
W śród aresztowanych jest dużo zna 
nycli w yw rotow ców  — naturalnie 
żydów'.

Delegacja gdańska do rokowań z 
Polską przybyła do W arszaw y. Ro­
kowana rozpoczęły się w d. , bm.

Generał Haller wydał odezwę z 
okazji 15-lecia „Cudu nad W isłą“, 
w której m. in. czytam y: „Niechże 
się więc zjednoczą wszystkie zdro­
we siły w; narodzie, aby w r. 15-le­
cia zwycięstwa, jak w „Cudzie nad 
W isłą*1 zajaśniał prawdziwy duch 
Narodu Polskiego".

12 w?ęźn*ów uciekło w d. 14 b. m. 
w nocy z więzienia w7 Koronować, 
gdzie odsiadują karę niepoprawni 
przestępcy. W szyscy uciekli w bie- 
iiźnie. Policja zarządziła wielką 
obławę na zbiegów. Praw ie wszyst 
kich już ujęto

Straszna burza z piorunami prze­
szła w d. 14 b. m. nad Krakowem, 
.wyrządzając olbrzymie szkody. Hu 
ragan wyrw ał z korzeniami 600 sta 
rych drzew. Kilka domów się zawa 
liło. Spadające cegły poraniły kilka 
dziesiąt osób. S tra ty  wynoszą kil­
kaset tysięcy złotych

M iasteczko Szczerców  (woj. Lódz 
kie) spłonęło. W skutek wadliwej bu 
dowy komina zapalił się dach w do­
mu niejakiego Konarskiego. W sku­
tek silnego wiatru ogień rozszerzał 
się z błyskawiczną szybkością. Na 
ogólną ilość 220 domów spłonęło 
140. Ofiar w ludziach nie było. Stra 
ty wynoszą ponad 1 miljon zł. Bez 
dachu nad głową pozostało ponad 
2000 osób.

W ielkie zamówienie z Brazylji na 
1600 tonn stalowych rur wodocią­
gowych wartości 1.400.000 zł. otrzy 
mała huta „Ferrum " w Bogucicach.

Minister Australii p. H. Gullett ba 
wił w W arszaw ie w d. 16 b. m. Ce­
lem przyjazdu jest sprawa uregulo­
wania stosunków gospodarczych 
między Polska a Australią. Poiska

zakupuje wełny australijskiej za 20 
milj. zł., podczas, gdy do Australji 
wywozi się polskich towarów zą 12 
miljonów zł.

WATYKAN. J .  E. ks. Biskup Dr. 
T . Kubina, arcypasterz diecezji czę­
stochowskiej, w' d. 16 b. m. przyjęty 
był na prywatnej audiencji u O jca 
św. Piusa XI w Castel-Gandolfo, le­
tniej rezydencji papieskiej.

FRANCJA. Narada Trzech. W  P a
ryżu rozpoczęły się narady przed­
stawicieli Anglji, Francji i W łoch 
(Lavala, Edena j Aloisi‘ego) w d. 16 
b. m. celem załatwienia sporu w ło- 
sko-abisyńskiego. Porozumienie jest 
bardzo trudne. Mussolini bowiem 
nie spieszy się; dotychczas jeszcze 
wcale nie wyjawił, jakie są ostatecz 
ne żądania W łoch w stosunku do 
Abisynji a odrzuca wszelkie poczy 
nione przez Anglję i Francję propo­
zycje i ustępstwa gospodarcze i po­
lityczne jako niedostateczne. Dlate­
go też przedstawiciel Angljt ostatnio 
domagał się od W łoch jasnego okre 
ślenia żądań włoskich. Dalsze obra­
dy będą mogły być podjęte dopiero 
po nadejściu z Rzymu nowych in- 
strukeyj dla delegacji włoskiej.

Francja zrównoważyła swó] bud­
żet. Min. finansów Regnier stw ier­
dził, że dzięki zarządzeniom oszczę 
dnościowym rząd już przeprowadził 
zrównoważenie budżetu, który 
zmniejszony został z 475u0 milj. do 
42000 miljonów franków’.

W LOCl Straszliwa katastrofa.
W skutek Oowrwania chmur i przer­
wania tamy w dolinie Orby pod 
Ovado w Alpach liguryjskich woda 
zalała kilkanaście m iejscow ości; 111 
osób zginęło. Masy wody zabrały z 
sobą szereg domów chłopskich. W  
(Wado zawaliło się 170 domów.

Pożar powstał w pobliżu Chiese 
wskutek przewrócenia się nocnej 
lampki oliwnej. Przebyw ająca w 
chacie matka z trzema córkami zgi­
nęły w płomieniach.

NIEMCY. Zjazd wszystkich bis­
kupów Rzeszy niemieckiej rozpo­
czął się w Fuldzie w d. 19 sierpnia. 
Ponieważ hitlerowcy prowadza obe 
cnie zaciętą walkę z katolicyzmem, 
zjazd ten ma nadzwyczajne znacze­
nie.

Rekolekcje dla żołnierzy zostały 
zakazane ostatnio wydanern rozpo­
rządzeniem min. wojny Blomberga. 
Okres służby wojskowej „ma być 
całkowicie wykorzystany na ćw i­
czenia w ojskow e'1.

Katolickie organizacje młodzieży, 
czeladzi a nawet sodalicje mariań­
skie rozwiązała policja w Kolonji i 
niektórych innych miastach na pod 
stawie prawa o ochronie państwa.

Dla robotników katolickich niema 
chleba. W  Prusach .Wschodnich pe­

wien wyższy urzędnik zagroził ro­
botnikom, że „każdy robotnik, któ­
ry jawnie wypowie się przeciwko 
frontowi pracy j pozostanie nadal 
członkiem organizacji katolickiej, zo 
stanie natychmiast zredukowany".

Skazanie księdza. W  Gliwicach 
sąd skazał ks. Chorobę na 2 miesią 
ce więzienia i 500 mk. grzywny za 
to, że zapytany o radę, odradził ko­
biecie posłania syna do obozu pra­
cy, twierdząc, że chłopiec wśród 
protestantów osłabi swą wiarę ka­
tolicką.

HISZPANJA. Swiętokradzkiej kra 
dzieży dokonano w skarbcu staro­
żytnej katedry w Pampelunie. Skra 
dziono m. in. szkatułę z kości słonio 
w ej wartości 2 milj. pesetów, koro­
nę Matki Boskiej, ozdobioną drogie 
mi kamieniami i kawałek sukni P. 
Jezusa

W  ALBANJI w d. 17 b. m. w y­
buchła rewolucja, wywołana przez 
oddział żandarmów w Fieri. Rząd 
albański w ysłał niezwłocznie od­
działy wojska, które przywróciły 
porządek, podobno zupełnie bez 
krwi rozlewu. Zabity został m. in. 
przez powstańców generał Guiliar- 
di, gdy znajdował się w samocho­
dzie królewskim. Kula, która go tra 
fiła, była prawdopodobnie przezna­
czona dla króla.

R O SJA  SOW IECKA. Aresztowa- 
ny i osadzony w więzieniu został 
przed kilku tygodniami ks. Stani­
sław Jechniew icz, administrator die 
cezji żytomierskiej. W  ten sposób 
Żytomierz i sąsiednie parafje pozba 
wionę zostały całkowicie opieki 
duszpasterskiej, gdyż uwięziony ka 
płan był jedynym w tej okolicy księ 
dżem.

AMERYKA. Znakomity lotnik ame 
rykański W llley Post, który odbył 
dwukrotnie rekordowy lot dookoła 
świata, zginął w czasie przelotu do 
bieguna północnego. Samolot z nie­
znanej jeszcze przyczyny spadł, 
przyczem lotnik i jego pasażer po­
nieśli śmierć. Pogrzeb odbył się na 
koszt państwa.

CHINY. Powódź w dolnym biegu 
Żółtej rzeki przyjmuje straszne roz 
miary; 400 tysięcy powodzian schr.o 
nilo się na wzgórza, drzewa i dachy 
domów, wyglądając pomocy. Lud­
ność w obszarach, objętych powo­
dzią, żywi się korą drzew. Pola ry­
żowe i wszelkie uprawy rolne są 
zniszczone. Liczba uchodźców z pro 
wincji Honau wynosi 1.700.000 osób. 
Finlandią nie jest wynikiem przy-

P R Z Y J M Ę  NA S T A N C J Ę  zam ie jscow ych 
uczni lub uczenice  k sz ta łc ą c y c h  się w C z ę ­
stochow ie  do m ieszkania  2 - po ko jow ego z 
kuch nią  w ogrodzie, z utrzymaniem lub bez. 
O p ieka  zapewniona. Zgłoszenia C z ę s to ch o ­
wa, ul. Sow ińsk iego nr. 42 (obo k  Gimnatr m 
Związkowego) u gospodarza.
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W  ram ach od byw ającego się niedawno „Tygodni* G ó r "  w yko nano m. in. e fek to w n y
taniec zbójecki.

KĄCIK RO ZRYW KO W Y.
Szarada.

Uł. B. Paluszek,

Pierwsze —  pól drugiej i czw arta,
Mówi nam starożytnej historii  k a r ta  
Że byli to greccy  słynni śpiewacy,
I nigdy podobno nie byli bez  pracy.
Dziś głośne śpiewanie, zw łaszcza po nocy, 
Sypią  się trzy-czw arle mandaty, ja k  z procy. 
Podobno druga-pierwsza śpiew ać może, 
Cóż! k iedy głosu niema to stworzenie hoże. 
Na zakoń czenie  podam z oplnji,
Że będzie w o jm  pono w Abisynji,
T a k  W ioch y ,  jak  i Abisynia,
S ą  państwa nie małe,
Z pewnością  na czas operac ji  
Zwykle przydadzą się cale)..

Za dobre rozwiązanie powyższej  szarady 
przeznaczamy, ja k  zwykle, trzy nagrody 
książkow e, k tóre  zostaną rozdane przez lo ­
sowanie.

Rozwiązania z Nr, 32. 

Łamigłówka: Krasiński.

D obrych rozwiązań nadesłano 19. Nagrody 
przez losowanie otrzymali:  1) Z. W olski  z 
Częstochow y, 2) A. O rzyski z C zęs to ch o ­
wy, 3) W , L oren c  z Częslochow y.

HUMOR
Trudności m edycyny.

—  A więc, niech parni powie, oo panf 
najbardziej dolega?

—  Ogromna słabość w rękach panie 
doktorze — nie mogę ich podnieść ponad 
głowę i to samo z nogami.

Czarny I biały lad.
Podróżnik afrykański, którego schwy­

tali ludożercy i prowadzą na kolację  — 
dla siebie, mruczy z goryczą:

—  Dziwna rzecz, w Europie człowiek 
jest  znanym podróżnikiem i badaczem— 
a tu tylko porcją pieczeni...

Rozmowa włóczęgów.
Jest  straszliwie zimno. Dwóch włóczę­

gów stoi, marznąc na rogu ulicy.
—  Jestem ofiarą sądów! —  mówi jeden
—  T y  — jakim sposobem?
—  Ano uwolnili mnie —  przy takiej 

psiej pogodzie.
Niebezpieczne.

Służąca (telefonuje): — Panie doktorze 
proszę zaraz przybyć, nasz mały gorącz­
kuje.

L ek arz :  — W ysoko?
— Służąca: — Owszem, na 4-em pię- 

trze.__________________ - . __________

TRUSKAW EK sadzonki, pierwszorzędne, 
różnych odmian do sprzedania. Gospodar­
stwo Ogrodnicze B. Patorskiego. Troniny, 
poczta Krzepice. —  Prospekty na żądanie.

PRYW ATN A SZKOŁA ZAWÓD. ŻEŃSKA 
STOW ARZYSZENIA P. N. „DZIEŁA SERCA  

JEZU SO W EG O " 
w Częstochowie, ul. Paulińska nr. 12

przyjmuje zapisy na trzyletnie kursy; —  b ic*  
l iżn iarsko-hafc iarsk .i  —  bie l iźn iarsko-koron 
karski  i na —  nowoorganizujące s ;ę dwulet­
nie kursy gospodarstwa domowego.

A bsolw entk i  kursów przemysłowych mają  
prawo do otwierania  samodzielnych warszta­
tów pracy. —  Dwuletnie kursy gospodarstwa 
domowego przygotowują samodzielne k ie ­
rowniczki gospodarstw rodzinnych i zbioro­
wych w pensjonatach i internatach, oraz 
pomocnice  domowe.

Nauka obejmuje :  G otow anie  proste i w y ­
kwintne, porządki domowe, pranie i praso­
wanie, szycie i rep erac je ,  pogadanki zawo­
dowe i przedmioty ogóln o-kszta lcące .

U kończenie  szkoły zapewnia absolw ent­
kom dobrze płatne posady. O płaty  bardzo 
niskie.

In form acje  i zapisy w maju i czerwcu w 
k an ce lar j i  szkoły , czynnej codziennie od go. 
dżiny 8 —  10 i od 2 — 7 .

In ternat  na miejscu.

3 - eh letnie Kursy Zawodowe Żeńskie 
KONSTANCJI GRZMIĄCZKoWNY  

w Częstochowie, ul. Narutowicza 30 m. 26.
przyjmują zapisy 

uczenie na 3-letni kurs kro ju  i szycia,  oraz 
na roczny kurs bieliźniarstwa i haftu. Prócz 
nauki zawodowej uczenice  otrzymują wy­
chow anie  moralne Kursy  prowadzą kró j 
i modelowanie najnowszą m etodą paryską. 
A bsolw entki kursów  z końcem  ostatniego 
roku nauki sk łada ją  egzamin czeladniczy, 
a po odbytej p raktyce  mają  prawo składać 
egzamin mistrzowski i otw ierać samodziel  

nie pracownie kraw ieckie .
O płata  miesięczna zlo-tych 10—  wpisowe 

roczne złotych 5 !^ ^ ^  
P o cz ą te k  roku szkolnego 3-go września.

BRACIA SZKOLNI przyjmują do willi na
ulica  Pułaskiego nr. 71 —  u c z n i ó w
na utrzymanie.  O p ieka  i pomoc naukow a 
zapewniona. Zgłoszenia codziennie w kare- 
celarj i .

W KŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE W  P.K.O  
W  M-CU LIPCU 1935 R.

W  miesiącu lipru w kłady oszczędnościo­
we, ja k  również i l iczba oszczędzających , 
w ykazu ją  dalszy poważny wzrost.  W k ła d y  
oszczędnościowe wzrosły o 12,231,357 zł.

Jed n o cz eś n ie  ze wzrostem w kładów  osz. 
czędnościow ych wzrosła w tym czasie i l icz­
ba oszczędza jących w P. K. O. W  ciągu lip. 
ca  b. r P, K  O, wydała  56,149 nowych 
ks iążeczek  oszczędnościowych, osiągając na 
dzień 31 lipca 1935 roku ogółem 1 752,255 
czynnych kaiążeozek.

D R U K A R N I A  F. D. W I L K O S Z E W S K I E G O
w C Z Ę S T O C H O W IE , I I I  A L E J A  Nr. 52, tel. 22 45.

W yko n yw a  szybko, ludnie I tanio: metryki, książki do aktów paraja lnych, afisze, za­
proszenia ślubne, b i le ty  w izytowe, rachunki, blankiety, koperty, obrazki, świadectwa 

szkolne 1 wszelkie  Inne druki,

K S I Ę G A R N I A  i „ S K L E P  G O Ń C A 1'
w C Z Ę ST O C H O W IE ,  I I  A L E J A  Nr. 26, tel. 2»-5l.

Posiada stale na składzie: metryki, książki do aktów paraf ia lnych , księgi buehalteryj-  
ne, kwitarjusze dzienniczki szkolne, wszelkie m ater ia ły  piśmienne, p rzybory  szkolne Itd . 
K S IĄ Ż E C Z K I  DO N A B O Ż E Ń S T W A ,  obrazy  1 obrazki I t. p. pamiątki r e l ig i jne  w ram­

kach I do książek. ______
O B S Ł U G A  I P R Z E J M A .  C E N Y  N I S K I E ,

Redakcja: I 7.1 Slot HOWA, __ _____
R E D A K T O R  przy jm u je  cort/ieA od smrtz

CENY OGŁOSZEŃ: 40 gr. za 1-łamowy wiersz milimetrowy.

u l .  M a r k o w s k i e g o  u  m. $. TeL ił-is. AH m i n i e ł r a r ó a ■ C z ę s t o c h o w a ,  ni. n. m. p a n n y  Nr. «
ś -  » M U m in iS U d C J d .  Tel. 17-96. t  Konto P.K.O. 637S1

R e d a k t o r :  Ks. W ojciech Mondry. —  W y d a w c a :  Instytut Akcji Katolickiej Diecezji Częstochowskiej

Zakłady Graficzne F , D. Wilkoszewskiego w Częstochowie, III Aleja 52, teL 22-45.


